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Wojciech Wrzesiński

LUDZIE SPOD ZNAKU RODŁA

Kiedy przed dwudziestu laty  w  tym  mieście, k ilkaset m etrów  stąd, kilku  
historyków, w większości ludzi bardzo m łodych od k ilku  zaledwie la t  po s tu 
diach, zastanaw iało się co czynić, aby  nadać właściwy c h arak te r  olsztyńskiej 
hum anistyce, trudno  było o poparcie, zrozumienie i mecenasa. C hyba n ik t 
z nas nie  przypuszczał, że baza dla jej rozwoju zostanie utworzona w m u- 
rach  Domu Polskiego. M urach  nowych cegłą i tynkam i, ale nasiąkłych t r a 
dycją, wspom nieniam i i m arzeniam i tych, k tó rzy  pa tro n u ją  ulicom, miastom, 
szkołom, a wspomnienie o n ich  stanowi tak  w ażką część polskich tradyc ji  
narodowych W arm ii i Mazur. Umieszczenie w  ty m  dom u Ośrodka B adań 
N aukowych im. Wojciecha Kętrzyńskiego, placówki bez wątpienia  n a jw aż 
niejszej dla przyszłości hum anistyk i olsztyńskiej, jes t  nie ty lko  symbolem 
i pomostem łączącym tradyc je  tych ziem z ich przyszłością. Jes t  zarazem  
zobowiązaniem społecznym, k tó re  wyznacza olsztyńskiemu środowisku nauko
w em u określone zadania. To, że Dom ów zbudowano i wyposażono w  okresie, 
kiedy k ra j  nasz przeżywa tak  dramatyczne, ale pełne optymizmu chwile, 
k iedy dokonuje się w  t ru d n y ch  w arunkach  proces odnowy życia publicz
nego, zmusza do ty m  bardziej uważnego zastanowienia się nad tradycjam i, 
k tó re  nas tu ta j  doprowadziły, nad  zespoleniem przeszłości z dniem  dzisiej
szym, z jutrem . Pow ierzenie historykowi zaszczytnego obowiązku przedsta 
wienia w tym  Domu po raz  pierw szy refleksji w ynikających z badań  nauko
wych, z rekonstruow ania  przeszłości, t rak tu ję  . jako w yraz  zrozum ienia po
trzeby ciągłości tradycji  i jej funkcji  w  dn iu  współczesnym. A zarazem  jako 
w yraz oceny roli środowiska historycznego w ksz tałtow aniu  hum anistyk i 
olsztyńskiej.

Tem at tego wystąpienia  zobowiązuje do podjęcia p róby  charak terystyk i 
określonej g rupy  społecznej, społeczności narodowej niejednolitej, sk łada
jącej się nie  ty lko  z Polaków W arm ii i Mazur, ale i Śląska, Kaszub, Pomorza, 
Ziemi Lubuskiej, a i również z obszarów wychodźczych w Niemczech. S ta 
nowiły tę społeczność niem al wyłącznie w arstw y ludowe, rodziny chłopskie 
i robotnicze; toczył się dopiero proces kształtow ania  własnej, narodowej 
inteligencji. Jednolity  ch arak te r  e tniczny społeczności był jednak  polaryzo
w any  różnolitym  stopniem  uśw iadom ienia narodowego, t radyc jam i regional
nymi. Często zam knięta w  granicach bliższej ojczyzny, z trudnością  uśw ia
damiała sobie konsekwencje  związków ogólnonarodowych.

A  ponadto była to społeczność, k tó rą  h istoria  związała silnie z różnym i 
płaszczyznami życia w  państw ie  niemieckim. W prawdzie w  okres między-
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w ojenny wchodziła wzmocniona powstaniem  niepodległej Polski, ale jakże 
osłabiona oddzieleniem granicą m iędzypaństwow ą od głównych ośrodków 
ruchu  polskiego w dzielnicy pruskiej,  osłabiona w yjazdem  do Polski wielu 
Polaków, tworzących dotąd g rupy  na jbardzie j ak tyw ne narodowo, politycz
nie i ekonomicznie.

K iedy u progu okresu  m iędzywojennego w Niemczech zaczęto przygoto
wyw ać zjednoczenie polskich organizacji regionalnych, jako związku P o la 
ków, p ro jek ty  owe napotykały  licznych przeciwników. Tendencje  odśrodkowe 
utrzym yw ały  się długo. Gdy w 1938 roku, w  m arcu, zwołano do Berlina 
Kongres Polaków w Niemczech, jedność organizacyjna i ideowa była  prawie  
pełna. Było to nie tylko zjednoczenie organizacyjne, ale wspólnota ideowa. 
W Związku Polaków  w Niemczech i organizacjach afiliowanych wyrosła 
grupa  Polaków  świadom ych swych zadań narodowych i politycznych; p rzy
wiązanych do rodzinnych ziem, ale św iadom ych więzów ogólnonarodowych, 
m iłu jących polską mowę, obyczaje, tradycje, gotowych do wyrzeczeń i po
święceń w  imię obrony polskich ideałów narodowych. Przedstawicieli tej 
g rupy  mieliśmy tam  wszędzie, gdzie pod panowaniem  niemieckim żyli P o 
lacy, chociaż stanowili ty lko  część całej społeczności polskiej. Podczas gdy 
w la tach  republik i w eim arskiej Polaków w Niemczech — również i tych 
o najw yższym  poziomie świadomości narodowej i w yrob ien iu  politycznym  — 
dzieliły p rogram y społeczne i polityczne, to to ta l i ta rny  c h arak te r  państw a 
hitlerowskiego sprawił, że w przededniu  w ojny zwyciężyło poczucie solidar
ności i jedności z całym narodem  polskim. T aka postawa stała się powszechna 
wśród tych wszystkich, k tórzy  nie ulegli przemocy nacjonalizm u niemiec
kiego. C harak teryzu ją  ją  słowa zamieszczone przez, 24-letniego wówczas, 
E dm unda Osmańczyka we wstępie do wydanego w  1937 r. tom iku jego poezji. 
Osmańczyk, k tó ry  w y w arł  zresztą wielki w pływ  na ukształtow anie  ideologii 
Związku Polaków, pisał — „Dła jasności stwierdzam: jestem  rocznik 1913. 
Urodziłem się w  powiecie strzelińskim  n a  Ś ląsku Dolnym. Żyję stale  w  p a ń 
stwie niemieckim, paszport m am  niemiecki, serce polskie. Ani nacjonalistą, 
ani komunistą, ani faszystą, ani socjalistą, ani narodowcem, ani państw ow - 
cem, ani też żadnym  innym  «...istą», czy «...owcem» nie jestem. Jestem  Pola
k iem ” . Ta dum na deklarac ja  „ jestem  Polak iem ”, „ jesteśm y Polakam i” po
tw ierdzająca  tożsamość z narodem, żyjącym  w  wolnej, niepodległej Polsce, 
pow tarzała  się często, publicznie, odważnie, z podniesionym  cSołem. K ry ła  
w sobie bogate i ważne treści. Leżała u  podstaw  program u  nie ty lko  Związku 
Polaków w  Niemczech, ale całego ruchu  polskiego. Sta ła  się norm ą regu lu 
jącą p rogram y polityczne i codzienne zachowanie tych Polaków  obywateli 
niemieckich, k tó rzy  zachowywali swoją narodowość i demonstrow ali swoją 
odrębność etniczną.

Deklaracja  „ jesteśm y Po lakam i” była  w yrazem  poczucia jedności, wspól
noty  i współodpowiedzialności z całym narodem  polskim, za zachowanie i ży
wotność tradyc ji  narodowych, losy narodu  polskiego w  dniu  jutrzejszym. 
Postaw y z tego w ynika jące  pozwalały zachować w iarę  w możność obrony przed 
germanizacją, pe rspek tyw y b y tu  na  przyszłość, naw et w okresach na jw ięk
szego nacisku to ta litarnego państw a niemieckiego.

K iedy w początkach republiki weim arskiej form owano podstaw y p ro 
gram u polskiego ruchu  narodowego w  Niemczech, n iejednokro tn ie  w yrażane 
były  obawy, że zdeklarow anie  pełnej identyfikacji ze współczesnym narodem
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polskim, uznanie, że jego najwyższą emenacją i dobrem  jest niepodległa 
Rzeczpospolita, będzie logicznie prowadziło do z łam ania zasady lojalności 
wobec państw a zamieszkania, wobec Rzeszy niemieckiej. Związek Polaków 
w  Niemczech, a za n im  cały ruch  polski potrafił  jednak  w ypracow ać sk u 
teczne zasady postępowania w  życiu publicznym, aby dek laru jąc  wspólnotę 
narodow ą ponad granicam i państwowym i, zachować legalność i lojalność 
wobec władz niemieckich wykonując  podstawowe obowiązki obywatelskie. 
Było to nie tylko założenie program owe, ale jeden z podstawowych celów 
wychowawczych całego systemu organizacji polskich w  Niemczech. P a tr io 
tyzm ludzi „spod znaku Rodła”, ich ufność, że h istoria  przyniesie w yrów 
nanie k rzyw d dziejowych i zapewni możliwość bytu  w niepodległej Polsce, 
nie prowadził obywateli Rzeszy narodowości polskiej do dzia łań  an ty p ań 
stwowych, do irredenty , tak  charakterystycznej dla innych  mniejszości, 
a przede wszystkim  niemieckiej, w ówczesnej Europie. O dbudow a n iepod
ległej Polski po wiekach niewoli, świadomość, że Polacy w  Niemczech w w ięk
szości żyją i m ieszkają na  te ry toriach  historycznie polskich, poczucie zmien
ności losów, stwarzało podstaw y do oczekiwania dalszych zmian, zgodnych 
z in teresam i na rodu  polskiego, chociaż bez określenia ich pe rspek tyw y cza
sowej. Europę powersalską trak tow ano  jako zapowiedź realizacji spraw ied li
wości historycznej, do k tórej zmierza logiczny bieg historii, sądzono, że p ra 
widłowość przem ian dziejowych przyniesie narodowi polskiem u pozycję od
powiadającą jego roli w przeszłości i m iejscu na m apie współczesnej Europy. 
Podnoszono funkcję  Polski jako k ra ju  na  rubieżach Wschodu i Zachodu 
Europy; było to bliskie niemalże m esjanistycznem u pojm ow aniu  jego zadań.

Wśród Polaków „spod znaku Rodła” ukształtowało się poczucie wielkości 
na rodu  polskiego, w iara  w jego niezniszczalność i ufność w  przyszłość. Orga
nizacje polskie w yrab iały  poczucie obowiązku względem narodu, zwracały 
uwagę na konieczność aktyw nego współdziałania. Głoszona zasada, że Polak 
co dzień narodowi służy, nab ierała  w w arunkach  nasilającej się germanizacji 
szczególnego znaczenia.

Poczucie zagrożenia by tu  narodowego polityką władz niemieckich pro
wadziło do zacierania się różnic politycznych, ambicji jednostkowych, pogłę
biało poczucie jedności i solidarności. O ile w  okresie w eim arskim  dążenia 
odśrodkowe, skierowane przeciwko dominacji Związku Polaków', by ły  dość 
częste, to w  okresie h itlerow skim  ich siła i znaczenie w yraźnie  zmniejszały 
się. Była to reakcja  na  to ta l i ta rną  politykę narodowościową władz h i tle 
rowskich, k tó re  niszczyły wszystko, co nie podporządkowało się narodowem u 
socjalizmowi.

Rom antycznemu sposobowi myślenia Polaków „spod znaku Rodła” p rzy
chodziła w  sukurs  pragm atyczna  umiejętność działania. Romantyzm, ów 
przejaw iał się przede w'szystkim w postawach ideowych, wytyczał pe rspek
tywy, p ragm atyzm  zaś nadaw ał właściwy ch arak te r  hasłu  „W ytrw am y i w y 
g ram y ”, rozstrzygał codzienne zadania. Tam  gdzie panował ty lko  p rag m a
tyzm, przychodziła prostracja  duchowa, nihilizm narodowy, poddanie się ger
manizacji, zdrada  polskości. Tam  gdzie została jedynie postaw a romantyczna, 
była donkiszoteria, całopalenie bez żadnych efektów praktycznych. Rzeczy
wistość III Rzeszy uczyła konieczności pogodzenia tych dw u nurtów , z istoty 
przecież od siebie odległych. Ich zespolenie, k tó re  ta k  wyraźn ie  dawało się 
odczuć w program ie  i jego realizacji, decydowało, iż siły nacjonalizm u n ie
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mieckiego nie były  w stanie  doprowadzić do pełnego zniszczenia odrębności 
narodowej Polaków  w Niemczech.

Władze hitlerowskie  chciały działalność Polaków w Niemczech zamknąć 
w  granicach tego, na  co im zezwalano. N atom iast organizacje polskie w y 
chowywały ludzi swego kręgu  w przekonaniu, iż powinni robić to wszystko, 
co nie jest w yraźnie  zakazane. Takie określenie granic  działania prowadziło 
do różnorakich konfliktów, ale przyzwyczajało do poszukiwania możliwości 
swobody działania, przy  ciągłym liczeniu się z konsekwencjami.

W okresie m iędzywojennym  ukształtowała  się w Niemczech grupa Po la
ków wiernych  określonym  zasadom ideowym, zdyscyplinowanych, o znacznym 
w yrobieniu politycznym. Polacy „spod znaku Rodła" stanowili jądro  społecz
ności polskiej w Niemczech. Oddziaływali na postaw y i poglądy rodaków 
biernych, skłonnych do ulegania germanizacji. Najprężniejsze było pokolenie 
ludzi młodych, k tórzy  weszli do aktyw nego życia narodowego dopiero w  latach 
m iędzywojennych, a tak  wielkie nadzieje łączyli z odzyskaniem przez Polskę 
niepodległości po latach  niewoli. Przeżywali oni charak terystyczną  dla wielu 
Polaków, również i w kraju , euforię niepodległościową, byli jednak  świadomi 
zagrożenia trwałości niepodległego b y tu  przez nacjonalizm niemiecki. Św ia
domość siły nacjonalizmu niemieckiego, jego antypolskiej postawy, p row a
dziła do zrozumienia trudności w realizacji podstawowych p raw  narodowych. 
Rom antyzm  m yślenia chronił przed załamaniem. P ragm atyzm  życia uczył 
wykorzystywać wszystkie możliwości działania publicznego bez naruszania  
p ra w  państwowych, a  w interesie  obrony p ra w  narodowych.

Władze niemieckie, przede wszystkim w okresie hitlerowskim , napoty
ka jąc  trudności w  narodowym  wyniszczeniu grupy  zdeklarow anych Polaków, 
dążyły do ustawienia  ba r ie r  uniem ożliwiających ich oddziaływanie na  szersze 
g rupy  społeczności polskiej, do izolacji. Chciały stworzyć warunki, w  których 
k o n tak t  z nimi oznaczałby wejście w sferę podejrzanych działań politycz
nych, n a  drogę niemalże zdrady  stanu. Jednakże  Polacy „spod znaku  Rodła” 
mieli silną świadomość potrzeby szerszych kontaktów , a nie tylko trzym ania  
się w  „okopach świętej T ró jcy”. Wykształcono różnorakie umiejętności od
działywania n a  postawy ludzi niezdecydowanych politycznie i narodowo, 
tworzyły  się umiejętności i cechy charak teru , chroniące przed załam aniem  
w  na jtrudniejszych  chwilach.

Przyszła wojna. Pełny, i jak  tw ierdziła  p ropaganda  h itlerowska, osta
teczny try u m f narodowego socjalizmu, rasy  germańskiej, zapowiedź również 
ostatecznego zlikwidowania kwestii polskiej. Dla ludzi „spod znaku Rodła” 
był to okres największej i najważniejszej próby, w  której spraw dzały  się 
charak tery , postawy, idee. Dokonywała się ona nie na  sali konferencyjnej, 
w  szkole, polskiej placówce gospodarczej czy m ieszkaniu p ryw atnym , lecz 
w  obozie koncentracyjnym , na sali sądowej, froncie, w  lochach gestapo lub 
innym  miejscu kaźni. I w sytuacji, kiedy o w ierności polskim ideałom trzeba 
było zaświadczać ceną najwyższą, ceną ostateczną, Polacy „spod znaku Rodła” 
egzamin zdawali. Niewielu było takich, k tórzy  wyrzekali się ideałów narodo
wych. Długa jest lista tych, k tórzy  w latach  w ojny oddali za nie życie.

W tym  czasie potw ierdzały  się nie tylko zaangażowanie ideowe, głęboki 
patriotyzm, ale i praktyczne  umiejętności prowadzenia  działań narodowych 
w  w aru n k ach  na jtrudniejszych. Nie tracono nadziei, że sprawiedliwości musi 
się stać zadość, że m usi nadejść  k res  wojny i przemocy hitlerowskiej, że od
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rodzi się niepodległa Polska w zmienionym kształcie tery torialnym , taka aby 
krew  i poświęcenie nie poszły na  darmo.

W yzw olen ie . ziem nadodrzańskich  i nadbałtyckich  i ich in tegracja  poli
tyczna z innym i ziemiami Polski Ludowej stanowiły nowy etap  w dziejach 
społeczności polskiej „spod znaku Rodła” . Nie rozpłynęli się w społeczeństwie, 
k sz tałtu jącym  się z tysięcy osadników. Pozostawali grupą  aktyw ną, k tó re j  do
świadczenia, świadomość i postawa wyznaczały szczególne zadania i miejsce. 
Pośredniczyli w budow aniu  m ostu nad tradycjam i polskich ziem odzyska
nych, a ich współczesnością. Stanowiąc na jbardzie j  ak tyw ną  i wyrobioną 
politycznie grupę wśród polskiej ludności rodzimej mieli też pełnić określoną 
funkcję w p rzyw racan iu  wszystkich Polaków rodzimych do polskości.

K iedy dzisiaj odtwarza się mozolnie historię  polskich Ziem Zachodnich 
i Północnych w pierwszych latach po II wojnie światowej widać wyraźnie, 
jak duża była  aktywność Polaków „spod znaku R odła” , jak  ich rom antyzm  
myślenia, spleciony z p ragm atycznym i umiejętnościam i pom agał likwidować 
skutki d ługotrw ałych rządów niemieckich i k rw aw ych  la t  wojny. Pełnili  oni, 
nie tylko nominalnie, wiele poważnych funkcji w życiu publicznym, brali 
udział w rozwiązywaniu różnorakich problem ów o wadze państwowej. Cho
ciaż powiązani z różnymi p a rtiam i i organizacjami, reprezentowali dość jed 
nolite postawy, stanowili dość swoiste lobby, o dużej skuteczności oddziały
wania. Ich jedność u jaw nia ła  się w poszukiwaniu k ierunków  działań, które  
u ła tw ia łyby  proces integracji społeczeństwa Polski Ludowej. A k tyw ny  ich 
udział w  tworzeniu nowej rzeczywistości niejednokrotnie  decydował o akcep
towaniu przem ian społecznych przez osoby o zachowawczych poglądach.

Sytuacja  ta  jednak  i tym  razem  szybko zmieniła się. W ogromie zadań 
związanych z przebudow ą społeczną Polski Ludowej, znaczenia problem u 
ludności rodzimej nie um iano w  pełni docenić. W,. w a ru n k ach  ostrej walki 
politycznej, k iedy tak  ważne stało się uznanie szczególnej roli walki klas 
i wszelkich tradycji  związanych z rew olucyjnym  n u r tem  ruchu  robotniczego, 
doszło do poważnych uproszczeń w  osądach. Nie um iano w  sposób t ra fny  
ocenić roli tradycji  „ludzi spod znaku Rodła”. Zaciążyło to poważnie na sto
sunku  do wszystkich problem ów ludności rodzimej. Wobec przywódców pod
jęto szereg krzywdzących decyzji. P róby  podważenia ich autentycznego przy
wództwa, poszukiwania ludzi związanych z t radycjam i działań klasowych, 
podkopywały zaufanie w  szerokich w arstw ach  ludności rodzimej. Rodziła się 
nieufność do polityki władz państwowych i politycznych. W w arunkach  kon
fliktów m iędzynarodowych okresu „zimnej w o jny”, k iedy dochodziły do tego 
różnice bytow'e w Polsce i RFN, wśród ludności rodzimej pogłębiał się kryzys 
narodowy. Polaryzacja  postaw  narodowych zwiększała się. P róby  napraw ien ia  
błędów popełnionych w polityce wobec ludności rodzimej, podjęte po 1955 
roku, nie zawsze były dostatecznie konsekwentne, energiczne i t rw ałe . Nie 
mogły przynieść odpowiednich rezultatów. Przywódcy ludności rodzimej t r a 
cili wpływ na postaw y szerszych grup tej ludności. Staw ali  się osamotnieni. 
P ragm atyzm  pozbawiony rom antycznej myśli rodził decyzje o porzuceniu 
ojczyzny. Było to źródłem wielu tragedii osobistych. W wym iarze ogólnona
rodowym stawały  się one dram atem , którego znaczenia w pełni jeszcze dzisiaj 
nie  jesteśmy w stanie ocenić, tak  posługując się in s trum en tam i badacza, jak  
i w pracy  działacza politycznego.

Problem  ludzi „spod znaku Rodła”, w brew  niekiedy fo rm ułow anym  oce
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nom, nie jes t  dzisiaj li ty lko zam kniętą  k a r tą  historii. Ciąży na spraw ach 
współczesnych. Błędy w  polityce wobec ludności rodzimej, tak  ła tw e pogodze
nie się przez władze z ich w yjazdem  ze stron  ojczystych do Republiki Fede
ra lnej Niemiec ciążyło na  całym  życiu publicznym. Zmniejszało wiarygodność 
dla w erbalnych  deklaracji o ciągłości tradycji  polskich. Z Polaków  „spod 
znaku Rodła” czyniło obiekty muzealne, odkurzane  przy  rocznicach i innych 
galówkach. Przestaw ali  oni być czynnikiem decydującym  o ciągłości procesu 
dziejowego. T radycja  zaczynała być przeciw współczesności. T rudno dzisiaj, 
w  te j  atmosferze odświętnej, dokonywać pełnej oceny. W ydaje się jednak, że 
olsztyńskie środowisko naukowe otrzymało dziś w aru n k i  stwarzające  możli
wość, ale i dyk tu jące  obowiązek pełnego zbadania i p rzedstaw ienia  problem u 
ludności rodzimej.

Jes t  to konieczne nie tylko dla rozrachunku historycznego, ale i dla p ra 
widłowości działań władz politycznych i adm inistracyjnych, budowania  po
s taw  i świadomości całego społeczeństwa w  duchu zrozumienia drogi, k tó ra  
nas tu ta j  doprowadziła  i zadań na jutro.


